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i=2 ŝ 5=5!,̂ =?S^ = 5 ^ 1

GAZ ETA 
I PODHALAŃSKA

TYGODNIK POŚWIĘCONY SPRAWOM P O D H ALA — SPISZĄ — ORAWY.

Nr. 24 Nowy Targ, dnia 13 października 1935 r. Rok X X III.

Podhale czuwa i czeka.
W zaraniu odzy skani a  Niepodleg łośc i ,  k ie dyś my  

ca łym sw ym  o ręż ny m  wysi łk iem i p o w odz ią  krwi 
na j lepsz ych  sy n ó w  O jc zyzny ,  wypieral i  piędź  po p ię ­
dzi z iemię  wschodniego  zaborcę ,  bud ząc  swem bo h a te r ­
s twem podz iw ca łego świa ta ,  Czesi  wtedy odmó wi l i  nam 
zezwolenia  na przewóz  amunicj i  p rzez ich te rytor jum 
i p o d ż e g a j ą c  U k r a i ń c ó w  przeciwko na m,  s tworzyl i  
s o b i e  warunki  d o  bezkarnej  k radz ieży ziem polskich 
z nad  Olzy,  Spiszą  i O ra w y.  Część  zagrab ionych  ziem 
od zys ka l i ś m y wprawdzie  dro gą  przydz ia łu R ady  a m ­
b a s a d o r ó w ,  l e c z  l w i ą  część ode rw anych  od Macierzy 
ziemi a z nią tys iące  naszych  rod aków po padło  w za ­
bór  czeski.

W imię idei poko jow ych,  k tórym bezsprzecznie  
p r zodow a l i ś m y ,  d łu go  i z c ie rpl iwośc ią  to le row al i śmy 
b e z p r a w n e  p a n o s z e n e  się Cz echó w  na z iemiac h  p o l ­
skich i d ługo  p ozw ala l i śm y  im na sz y k a n y ,  m a l t re to ­
wanie  i gwał ty  wobec  naszych  braci z pod  zaboru  
czesk iego ,  lecz dziś po tych zajściach w Cierlicku, 
w miejscu w y p a d k u  naszych  boha te rsk ich  zwycięsców 
pr zes tworzy ,  śp. Wigury  i Żwirki,  gdy  barbarzyński  
s p o s ó b  t rak towania  naszych  r o dak ów  z nad  Olzy  pr ze ­
kroczył  już  wszelkie granice ludzkośc i ,  obow iązki em  
n a s z y m  jest  wziąć  orężnie od Czechów pe łne  zad oś ć­
uczynien ie  i na k ra d z io n e  nam z iemie  spo wrote m 
przywróc ić .

Nie  wolno  narn dłużej  bezczyn nie  pat rzeć,  jak 
Czesi  wys ied la ją  i poz ba w ia ją  pracy naszych  braci za 
pr zy z n a w a n ie  się do polskości ,  jak gn ęb ią  i katują  
po lsk ie  dzieci,  chcąc je w yn arodow ić ,  j ak  prześ ladują  
naszych  księży,  a resz tu ją  kobie ty,  dzieci,  robot n i ków  
i nauczyciel i ,  j ak  z am yka ją  polskie  szkoły  i o g r a n i ­

czają s w obodę  ruchów na sz ym  ro d a k o m  ko rd o n a m i  
ż a n d a r m ó w  i wojska ,  gdy  na s am ym  już  nawet  P o d ­
ha lu ,  nie mówiąc  już o innych dzielnicach Polski .

Czesi  czu ją  się dobrze ,  tucząc  się na n a s z y m  
chlebie polskim i s y n ó w  swoich wy sy łają  dla odbycia  
s łużby  wojskowej  do Czech,  którzy po powrocie  o t r z y ­
mu ją  w Polsce dobre  posa dy ,  a nasi  głód cierpią b e z ­
r o b o t n i . . .  S m u tn e  to,  a j e d n ak  p ra w d z iw e !  Lecz na 
otwarc ie  nam oczu pot rzeba  było aż ca łego nn rza 
łez wylanych  przez naszych  r o dakó w  w czeskiej  haj- 
da m a c z y źn ie  ?

Dziś cala Polska 'po t ęp ia  zgodni e  n ies łychane  
m e to d y  ucisku,  gwał tów  i czechizacji  dzieci polskich 
za Olzą.  Wyrazami  tego  oburzenia  są l iczne rezolucje 
pod  adresem czynn ików rządowych.

Nasz  t radycyjny  takt  i tole ranc ja  nasza  wobec 
mnie j szośc i  n a rodo w yc h  dopuśc i ła  i pozwoli ła  C z e ­
chom do tego  s topnia ,  że oni nawet  wznieca ją  wśród 
Ukraińców wrogość  ku Polsce przez zak ładanie  i f ina n­
s ow e forowanie  an typolsk ich  o rgan izacyj  ukra ińsk ich .

O d p o w ie d z ią  naszą  teraz p o w in n o  być  na ca łokształ t  
ko nsp i r acy jno -p rowoka cyjn e j  roboty  czeskiej z a m k n i ę ­
cie wszystk ich  szkól  czeskich w Polsce,  odebran ie  
pracy i wy da le n i e  z g o śc in nego  te ry tor jum R zec z y p o ­
spoli tej  Polsk i  wszys tkich  C zec hó w  oraz )• k ra j iy  cli- 
l ejsze poda nie  ręki b r a tn ie m u  narodow i  Slowai ów,  
który narówni  z naszymi  ro d ak am i  znosi  u ę ż k ie  j a ­
rzmo zaboru  i knuty  czesk iego  szo win izmu i b s i b a -  
rzyńs twa.

Całe Po d h a le  wraz ze Spi szem  i O ra w ą  siei  
zwarcie w gotow ośc i  i żąda  od swych wielkich synów,  
jako  w y p r ó b o w a n y c h  dz ia łaczy naszy ch  z c z m ó u  j le-
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b is r y tu  Spiszą  i Orawy,  by pracę  rozpoczę tą  w roku 
192)  wz i iv i l i  wspóln ie  z przywód cami  ruchu w y z w o ­
leńczeg o  narodu  S łowackiego .  D ą ż m y  jak na jprędze j  
d o  unji polsko słowackiej .

Albowiem zbliża się dz ień na leżne j  C zechom  
kary,  za krzywdy naszych rod akó w i uc iemiężenie  bl i - 
s ci eh nam braci S łow aków  —  za grab ież  ziem rdzeń
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nie polsk ich z czasów,  kiedy Polska  broniła całej 
E ur op y  przed zalewem bolszewickim — a dzis iejszych 
sprzymi erzeńców czeskich.

P rowoka cy jne  s ta nowisko  Czechów wcbcc  Polski  
brzmi  p o b u d k ą  b o jo w ą  od Bał tyku po Tatry — a P o d ­
hale czuwa i czeka.

p r z y  d ż  na Z W y r t a c k e  p  O d  h  a  l  a  ń  S k  O 772 /  1 2  października
do sal i  sokoła w now ym  targu

Podhalański ruch młodych.
O d  zyt w y g ło s z o n y  na Un iwersy tec ie  Ja g ie l loń sk i m 

w Krakow:e  w 1934 r.
By o d g r d n ą ć  ducha  epoki ,  nie wystarcza p o z ­

n a n ie  wszystkich  do t yczących  m o m e n t ó w  h is to ry c z ­
n yc h ,  zbadan ie  ich um y sł o w e g o  dorobk u,  podło ża ,  na 
k tó re m  wyrosły.  W szy s tk o  to b ow ie m  jest  mater ją ,  
której  brak począ tkujące j  siły, a której  żaden  naj- 
gen ja ln ie j szy  nawet  hi s toryk,  czy fi lozof nie odkryje;  
g in ie  ona  bo wiem razem z wytwarza j ącą  je epoką .  
By o d g ad nąć  jej ducha  na leży  w niej żyć, karmić  się 
źywo tne in i  sokami ,  jej krwią,  oddych ać  kołyszącem 
j ą  pow ie t rzem.  Inaczej n ieuchwyci  się charak te ru  jej 
pu ls u  i siły d o k o n y w u j ą c e g o  się fermentu .  Dla tego  
też  i my je s te śm y zupełnie  od o so b n ie n i  w swoim 
h s to ryez ny m  okres ie  i nie m o ż e m y  go z n iczem z e ­
s tawiać ,  po nie waż  nie p os ia da m y żadnych  k o n k r e t ­
ny ch  z przeszłości .  Ale duch czasu,  w który m ży jemy  
ca łą  pełnią  współczesnośc i ,  jest  dla na s  o twar tą  księgą,  
a u to r a m i  której  j e s t e śm y my. Nie każdy w niej p o ­
trafi czytać — istnieje tam szereg  ró w na ń  o n iez l i ­
czone j  ilości n i e w ia d o m y c h ,  rozwiąz an ie  k tórych p o ­
s i ada  dopiero  przysz łość ,  ale przecież w piersi  każ 
de.go z nas pali się ogień,  k tóry  jes t  z amk nię tą  w.so- 
b  e częścią o g ó ln e g o  wat r zyska  współczesnośc i ,  i choć 
n ie  u m i e m y  tego precyzyjn ie  określ ić,  wiemy,  że coś 
się dzieje i że to coś jest  koniecznośc ią,  która n ie u ­
b łaganie  wypełn ić  się musi .  W idz imy  z mnie j sz ą  lub 
w ię k s z ą  d o k ła d n o ś c i ą  s y m p t o m a t y  o g ó l n e g o  zużycia 
się s to s o w a n y c h  dotyc hcz as  po glą dów.  Daje się z a ­
o bs e rw o w a ć  coraz s i lniejsze nabieran ie  spo łecznego  
w rzod u ,  tk wi m y w tym okresie,  w k t órym  musi  n a ­
s tąp ić  gwał tow na ,  rady ka ln a  zmiana  panujące j  socjo- 
logji .  Zabrakło na m ,  zdaw a ło b y  się, rezerwoarów> 
w k tórych m o gł oby  nas tąp ić  p r ze two rzeni e  mę tó w  
ż y r ia  spoi  ecznego  w ży w o tn ą  treść.  Teraz wszys tk ie  
bó le ,  nędze,  b łyskotki  i por yw y złączyły się razem 
w jak iś  sza lony  s top ,  który nap ęczn ia ły  p o m ie s z a n ą  
t reśc ią  warzy się i w p i ek ie lnym ka rn aw a le  wiruje,  
p ryska ,  bu lg oce  i wytwarza  t rucizny sączące  się c o ­
r az  s i lniej szemi  s t ru m ie n ia m i  pow od uj ąc  fe rment i  n i e ­
b e z p ie c zn ą  pruchl inę.

In s t yn k t  sa m o z a c h o w a w cz y  każe  nam szukać

źródeł  tej c ho rob y ,  jak ich ś ro d k ó w  przeciwgni lnych ,  
któreby  zag w aran to w ał y  p iękno  nasze j  p rzyszłośc i ,  
gdyż  i na ró d  nasz  i Po lska zna jduje  się w orbicie 
tego  procesu.  O d n o s i  się wrażenie ,  że wszys tko  to 
jest  wyn ik iem płytkości  do ty ch czaso wych  sys t em ów ,  
które pr zeżuwają  wiecznie tę s a m ą  treść, aż do jej 
degenerac ji ,  nie s ta rając się w yd o b y ć  z na tury  n o ­
wych nie przeżytych jeszcze  p ie rwiastków,  wynik iem 
jakiej ś  p r zypa dkow ośc i  życia.  Odczuw a się po t rzebą  
w p ro w ad zen ia  w życie spo łeczne  nowych ludzi  nie- 
p rze t rawionych  jeszcze sił. — Któż bowiem robił  wiąż 
naszej  kul tury,  szkielet  nasze j  ma chi ny  soc ja lne j?  
ludzie,  którzy dzisiaj  już zgral i  swoje  role i tkwią 
jeszcze na scenie siłą po wta rzan ia  pr zebrzmia łych  
da w n o  słów. M usi my  na scenę w pr ow adzić  no wy ch 
ludzi ,  ludz i  którzy tkwią jeszcze  korzen iami  w ziemi 
i z niej czerpią soki  — ludzi ,  treść życia który t h  wiele 
razy jes t  większa od form, w których ona  się p r z e ­
jawia,  mająca  więc o lbrzymie  zapasy  energji  poten- 
c jona lne j .  —  Kul turze nasze j  m u s i m y ,  dodać  kiwi.  
Naród  nasz  nie s tanowi  organ icznie  zwartej  całości  
kul turalnej .  Jes t  on ko m p le k sem  regjor .ów e tn icznych ,  
z k tórych ka żdy  po s i ad a  inną  rasę d u c ho w ą ,  o d r ę b ­
ną tradyc ję ,  warunk i  b y to w an ia ,  od ręb ne  s ta no w is ko  
społeczne .  S truktura k a ż d e g o  z nich jest najczyst szy m 
wykwi te m ziemi,  s tanowiące j  jej podłoże ,  jest  jej 
b io log i czną  częścią,  j ak  kwiat ,  d rzewo,  formacja  geo 
log iczna ,  j es t  si lna w swym prymi tywie ,  żywo b o ­
gac twem niezuźytej  treści,  j asna  w swej pro s to l in i j ­
ności.  Zbrodnią  jest  niszczenie  tych rodnych  sił, któ- 
remi każdy  reg jon  żyje,  bo  za br awsz y  mu to, co on 
wyciągną ł  z p ierwotnych  w a ru n k ó w  b y tow ani a  nie 
m o ż e m y  dać mu nic, prócz bladej ,  bez twarzowej  i s ł a ­
bej namias tk i  kul tury,  k tóra  jest  mu zupełnie  obcą.  
N a s z y m  celem .jest danie  ka ż d e m u  k o m p le k s o w i  n a ­
tura lnych sił regjonu  m o ż n o ś ć  rozwinięcia się na jego  
rodz imych pod s ta wach  — nie chcemy i ś ć w b r e w  e w o ­
lu cy jne mu  k ie runkowi  kul tury naszych  z iem,  p r ze ­
ciwnie chcem y im pozos tawić  do ty chczaso w y linję 
roz woj ową ,  n eua ru sz o n e  jądro ich sił tylko  tym s i­
łom d o d ać  nowych so ków  żywotnych ,  pe łną  w a r u n ­
ków rozkwitu,  dać ich dz iedz icom poczuc ie  swojej  
siły, go dn ośc i  i wartości  rasowej .  Na tych pods t aw ach  
wzrós ł  ruch podhalańsk i .  A ugustyn  Suski.



W o jn a  w ło s k o  - ab isyńska  
w ca łe j  pełni.

Od dłuższego  czasu  z a p ow iada na  przez Włochy 
wojna  z Abisy nją  wreszcie wybuc hn ęła .  Cesarz abi- 
syńsk i ,  N y g u s  Haile Se lassie nie m o g ą c  d łużej  znieść 
za wi śn ię teg o  miecza  nad s w e m  p ań s t w em  w postaci  
g ro m a d z e n ia  setek tysięcy wojska  włosk iego  na g r a ­
nicy ab isyńskie j ,  og ła sz a  wśród  g ł u ch eg o  bicia b ę b ­
nów po w sz e c h n ą  mobi l izację w s tol icy sw ego p a ń ­
stwa ,  Abdis  Abebie .

Na  to tylko  czeka dyk ta to r  W ło rh  Mussolin i ,  
który n a ty c h m ia s t  z a i ządza  ape l  wszys tk ich faszystów,  
g r o m a d z ą c  ich przesz ło  20 mil jonów,  a równocześnie  
wydaje  rozkaz  r o z p o c z ę c a  dz ia łań  wojennych  p rze ­
c iwko ab is yńczyko m.

Na rozkaz ten wy la tu j ą  eskadry  sam o lo tó w  b o m ­
bardujący cn, ze s ły nną  e s k a d rą  „la D e s p e r a t a ” na 
czele i ro z p o c z y n a ją  b o m b a r d o w a n i e  i siać śmierć  
i zn iszczenie  w poszczegó lnych  mie jscowośc iach  Abi- 
synji .

Zarazem olbrzymie  m a s y  do sk o n a le  u z b ro jo ne go  
i wyćwiczonego wojska r o z p o c z y n a ją  szybki  marsz  
w g łąb Abisynj i  a p o pr zedzani  og n ie m  artylerji  i po- 
krewnemi  w dz ia łan iu  oddz ia łami  tanków.

Zaczęła się wojna  !
Ab isyńczycy  s tawia ją zaciekły o p ó r  i p o s t a n a ­

wiają bron ć swej o jczyzny  do  ostatniej  kropl i  krwi.
Coż skłoni ło Włochów do  rozpoczęc ia  tej krwa-
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Gzesi krzywdzą Górali spiskich.
W tych dm ach  ukaza ł  się w je d n y m  z n u ­

merów k rakow sk iego  „ I lus t rowanego Kurjera 
C o d z ie n n e g o "  a r tykuł  red. A n to n ie go  Zachem-  
sk iego  p. t. „Krzywda ludnośc i  polskiej  na p o ­
graniczu sp isk iem — Czesi  gwałcą  p o s ta n o w ie ­
nia U m o w y  Krakowskiej" .  Po n ie waż  w ar tykule  
tym zna j duj ą  się bardzo  interesujące zes tawienia  
i fakty do tyczące ludnośc i  w okręgu  J a w o r z y ń ­
skim,  d la tego  p rzed ru kow uje m y go  w całośc* 
i zwracamy nań uw agę  naszych  Czyte ln ików'

Na pograniczu  Polski  i Czechosłowacj i  w okręgu  
ja w or zyń sk im  na Spiszu,  l inja gran iczna  wytyczona  
jes t  w ten sp oso b ,  że dzieli ona  inte resy gosp od a r s t w  
pograniczne j  ludności  na dwie części.  W yg lą da  to tak,  
że g o s p o d a r z  mieszkający  np,  po tej s tronie granicy,  
ma  cały szereg interesów po st ronie czechos łowackie j ,  
związanych  najściślej  ze swojem  g o s p o d a r s tw e m .

Celem uregulowania  in te resów gm in  ludnoścj  
sąs iadujących  z tą częścią gran icy ,  między  rządem 
p ol sk im  i czechos łowackim zos ta ła zawarta umo wa ,
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wej w o j n y ?  Cóż  skłoni ło M uss o i in ie g o  do  wysyłan ia  
do  od leg ł eg o  o 4 000 km. po dzw ro tn ik o w eg o  kraju 
a f r yka ńsk ie go  swoje wojska ? Czy  m o ż e  w y b u c h n ą ć  
wojna  angie l sk o-wło ska  ?

Oto  pytanie,  które na rz u c a j ą  się dz is ia j  k a ż d e ­
mu.  Chcąc z rozumieć  konfl ikt  włosko  ab isyński  i wy- 
nikre z teg o  kom pl ik ac je  na le ży  cofnąc się ws tecz  
w ubieg łe  lata.

Jeszcze  nie tak d a w n o ,  bo  za ledwie  kilka la t  
temu,  p a n o w a ła  m ię d z y  temi  dziś  wa lczącemi  ze s o ­
bą pa ńs twam i  idea lna zgoda .  D osz ło  n aw e t  do tego ,  
że Włosi  sprawi l i  p rezent  Abisynj i  w pos tac i  rad jo-  
stacji nadawcze j  w Addis  Abebie.

Był to czas na jw ię ks zego  rozkwi tu  f a s z y z m u  we 
Włoszech.  Mussol in i  niewątpl iwie  wielKi człowiek,  
do k o n a ł  t am wielu reform, Pr z e d e w sz y s t k i e m  z m i e ­
nił dusz ę  na ro du  włosk iego .  Z n a n ą  jes t  rzeczą,  że 
włosi byli dość len iwy m na ro d em .  Nie odznacza l i  się 
zbytn iem z a n r ł o w a n i e m  do pracy.  Mussol  ni potrafi ł  
wyplen ić  tę wadę  narodową.  Rozpoczą ł  na v k l k ą  skalę 
o d b u d o w ę  Włoch.  P o b u d o w a ł  szereg  wspar  iałych dróg ,  
budyn k ó w ,  rozwiną ł  silnie i popiera ł  p r zemysł ,  ha nd e l  
i rolnictwo a prz ede wsz ys tk ie m  zorganiz i  wał s i lną  
a rmję,  j eszcze  s i lnie jszą  flotę (p a m ię ta m y  wspani a ły  
przelot  n ad  o c eane m  Am eryki  całej eskadry wicsk i t j ) ,  
o ia z  r o z b u d o w a ł  po tężny  przemysł  wojenny .

J e d n e g o  tyiko zagadnien ia  m e m ó g ł  rozwiązać.  
O  to Włochy  liczące p o n a d  40 m i l j on ów  'u d n c ś c i  
nie ma ją  gdz ie  pomieśc ić  na dm ia ru  ludnośc i,  hióra 
ciągle wzrasta.

której  p odpi sa n i e  nastąpi ło  dnia 6 go  moja 1924 r. 
w Krakowie.  U m o w ę  kr akow ską ,  którą z r a n i  enia r z ą ­
du pols k ie go  podp isa ł  dr. Walery Goete l ,  zatwierdzi ła  
konferencja  a m b a s a d o ró w ,  uznając,  że „interesy g n .m  
i ludnośc i  okręgu  Ja w o r z y n y  zos ta ły i s k i r . i t  z ag v a -  
ran towane" .

W s p o m n i a n a  u m o w a  w arty kule III cim powo da:

„Ani ze s t rony polskiej ,  ani ze s t r o i #  cze ­
chosłowackiej ,  nie będzie  się czyni ło prze szkód  
s ta łym m ie szka ńc om  gmin  pograniczny cii w tem,  
aby nada l  wspóln ie  użytkowal i  pastw - ka po d ru ­
giej s tronie  granicy  w tych rozmiarach  i na tych 
warunkach ,  jak to było do tychczas  prakiy kow ane 
i bez względu na przerwę,  mo gą cą  tw en tu a ln  e 
zachodzić  w użytk owan iu  w czasach o s t a l n u h  
z jak ichko lwiekbądź  tytu łów" .

Otóż  zobowiązania ,  w yp ły w a ją cego  z tego a r ty ­
kułu,  s t rona czechos łowacka  w prak tyce  zi teinie : e 
przes trzega  i gwałci  je z wyra źną  krzy v dą pr g. a- 
nicznej  ludności  polskiej .

Ażeby me być go ło s ło w n y m ,  przy tu zyr.iy p o ­
niżej kilka cyfr, ze s tawionych  przez so łtysów trctch g ro ­
m ad  tego pogranicza :  Rzepisk,  Czarnogóry  i Jurgi  v. a.
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Muss ol in i  zwraca się więc do  Franc ji  i Anglji ,  
b y  te pańs twa  ods tą p i ły  mu części swoich  kolonj i .  
N a p o t y k a  na zd ecy d o w an y  opór.  Nikt  nie ma ochoty  
ro b  ć prezen tów ze swoich  kolonj i ,  z k tórych  m ożna  
c iągną ć  znakom i te  dochod y.

Wtedy  w u m y śl e  M uss o l in ie g o  rodzi  się myś l ,  
b y  zbrojnie  zdobyć  dla Włoch  kolonje ,  gdz ie  mo- 
g i a b y  pójść  da lsza  ek s p a n s ja  p o t o m k ó w  Rz ym ia n ,

Na p ie rwszy  p lan  idzie Abisynja .  J es t  to kraj 
d u ż y ,  za so bn y  w na tura lne  bogac twa,  jak żelazo,  
m iedź ,  ołów i td.  i s tosunicowo łatwo go  będzie  podbić.  
Prócz  tego Włosi  ma ją  dawn e po rachunki  z Abisynją .

O  to sw ego czasu,  Włochy  chcąc zawo jow ać  
A bi synję  rozpoczę ły z nią wojnę .  J e d n a k ż e  po d  miej 
scow ośc ią  Aduą  po n o sz ą  s t raszną  klęskę  skut ek  czego 
m u s z ą  wycofać się a p o na d to  zobowiąz ują  się do  z a ­
p ła cenia  cesarzowi  ab is yńsk iemu  Menel ikowi w y s o ­
k i e g o  od sz ko dowan ia .

Dziś  na d sz e d ł  czas  w k t ó r j c h  Włosi  p ragną  
z m y ć  klęskę z pod  Adui,  a równo cześn ie  jest  to dla 
n i c h  okaz ja  do zagarnięcia Ab is j n j i ,  os ied lenia  tam 
kolo ni s tów,  zag o s p o d a r o w a n ia  tego  kraju i ciągnięcia 
z n ieg o  pożytków.

T ym  ko lonja lnym  zam ia rom  Musso l in ie go  s p r z e ­
ciwiła się s ta now czo Anglja,  która obawia  się, że 
w  przyszłości  z a g rożon y  będz ie ,  zna jduj ący  się pod  
p r o te k to ra te m  Anglj i  Egip t ,  gd yż  w Abisynj i  leżą 
ź ródl i ska  Nilu.

Również  i Liga N a ro d ó w  w mieszała s i ę  w k o n ­
f l i kt  a b i s y ń s K O - w ł o s k i .

Utworzony  został  Komi te t  pięciu,  który miał  
p o g o d z ić  z w aśn io ne  s t rony.  W kcmi tec ie  pięciu z a ­
s iadł  również przedstawiciej  Polski .

U g o d o w e  pr o p o p o z y c je  zostały jedn ak że  o d r z u ­
cone  przez Musso l in iego .

Z chw. lą  zakończenia  się okresu de sz czów w Abi • 
synji  rozpoczę te  zostały działania wojenne .

Na pierwszy a tak posz ła  Adua ,  która jak dc i o- 
szą  te leg ramy zos ta ła  już  zdobytą .

Liga N ar o d ó w  potęp i ła  Włochy .  Obecnie  toczą  
się krwawe walki  w Abisynj i .  Nie ła twy orzech  mają  
do zgryzenia  Włosi.  Część Abisynj i  to wysokie  góry 
doc ho dz ące  do 4000 m. a znaczna  część tego  t r o p i ­
k a ln ego  kraju to pus tyn ia  lub step.

Atak włoski  idzie z dwóch st ron,  od Erytrei  
i Somal i  włoskiego.

Liga N a ro d ó w  o br adu je  n a d  uchw a le n i em  b lo ­
ka dy  gosp od a rc ze j  Włoch .  Os ta tn i e  te l eg ramy d o n o ­
szą,  że wojna  toczy się ze zm ie n n y m  szczęśc iem.

Głó wne  ośr odki  Abisynj i  Adua,  Adigra t  zostały 
je d n a k ż e  już  zdob yt e  przez Włocnów.  Na  „gwiazdkę" 
ma ofiarować w ojs ko  włosk ie  w Abisynj i  M u ss o l i r i e -  
mu stol icę Add is  Abebę .  O da lsz ym  rozwoju s t o s u n ­
ków woje tnnych  będzie  „Gaze ta  P o d h a l a ń s k a "  in for m o­
wała czy te ln ików

Obowiązkiem każdego Podhalanina jest prenumerować  
i czytać jedyne nasze pismo „Gazetę Podhalańską“!

Cyfry te za świadczą  naj lepiej ,  Jak  Czesi  w p r a ­
k ty ce  przes t rz ega ją  p o s t a n o w ie ń  U m o w y  Krakowskie j  
i  j a k  n ies łuszn ie  krzywdzi  się l udn oś ć  polską.

W Ju rg ow ie  jes t  98 g o s p o d a rz y ,  którzy m ają  
p r a w o  w y pa sani a  bydła  i owiec na ha lach  w Tat rach 
p o  s t ron ie  czehosłowackie j .  G o s p o d a r z e  ci w r. 1920 
w ypa sa l i  t am 319 sz tuk  bydła  i 359 owiec,  zaś w r. 
1935  bydła  tylko  162 sztuki  i ani j ednej  owcy.

G d y  65 g o s p o d a rz y  z C za r n o g ó r y  w r. 1920 
w y p a s a ł o  245 sz tuk  .bydła  i 232 owce,  to w r. 1935 
w y p a sa l i  już  tylko  72 sz tuki  bydła.

G r o m a d y  Rzepiska  59 g o s p o d a rz y  w y pasa ło  je ­
szcze  w 1870 r. 251 sz tuk byd ła  i 178 owiec,  a w r. 
1935 g o s p o d a r z e  ci nie wypasa l i  już  mc.

J a k  z tego widz imy,  og ó łe m  zm n ie js zo n o  i lość 
w y p a s a n e g o  bydła  o 580 sz tuk  i owiec  o 769 sztuk.  
T rz e b a  przy tem zaznaczyć,  że gdy  w r. 1920 opła ta  
z a  sz tu kę  bydła  wynos i ła  16 kc., to w roku ob e c n y m  
o p la t a  ta wynos i  45 kc.

Czes i  nie krępu ją  się więc żad n em  prawe m,  choć 
p o s z a n o w a n i e  i p rzes t rzeganie  tego  prawa jes t  p r z e ­
c ież ich obow iązk iem,  który przyjęl i  na siebie z chw i­
lą  p o d p i s a n i a  um owy.

G r o m a d z i e  Rzepiska  zamknę l i  zupe łn ie  11 hal

wypas ow yc h,  Cz a rn ogórze  ogran iczono  w y p a s  na 3 
ha lach ,  zaś J u r g o w i a n o m  zam kn ię to  zupełnie  1 halę, 
a og ra n i czono  w yp as  na 11 halach.

To nie jest  d ro b n o s tk a ,  jeśli  wiemy w jakich 
w arun ka ch  g o s p o d a r u j e  w dz is ie jszych ciężkich cza ­
sach ludn ość  tego  okręgu .

P os tę pow ani e  C zechów godzi  w na jżywotn ie j sze  
interesy pogranicznej  ludnośc i  polskiej  i wyrządza  jej 
ba rd zo  dotk l iwą  krzywdę.

S a m o w o ln e  og ran iczenie  praw tej ludnośc i  p o ­
woduje  już teraz w y raźn y  zanik przemys łu  d o m o ­
wego,  który s tanowi  przecież je dną  z g łó wn ych  p o d ­
s taw w g os po da rc e  mie jscowej  ludności .

Skutki  t ego  są również  wido czne  m. i. w coraz 
s zyb sz em  zanikaniu  stroju m ie jsc oweg o,  który w g ł ó ­
wnej  mierze  wyrabiany  jes t  z wełny.  Nie p o m o g ą  tu 
na jbardz ie j  en tuz j as t yczne  naw oł yw ani a  do  szanGwa- 
nia i zach owy wani a  war tośc iowych odrębnośc i  regjo- 
na lnych ,  jeśli  ci ludzie  s tacza ją  się na dn o  nędzy,  
wobec  której są bezradni ,  jeśli  bezkarn ie  uszczupla  
się im i ogranicza prawa g o spoda rcze ,  z a g w a r a n t o w a ­
ne a k te m ,k tó ry  przecież ob us t ronnie  obowiązyw ać  musi-

Po krz yw dzen i  g o s p o d a r z e  nie wiedziel i  gdz ie 
i do  k o g o  zwrócić się o po m oc ,  choć  wiedziel i ,  że
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J a k  należy sadzić  drzew ka  
o w o c o w e .

Nadc h o d z i  już  czas sadzenia  drzewek owocowych,  
więc nie od  rzeczy będz ie  p r z y p o m n ie ć  w kilku s ł o ­
wach jak je sadz ić należy,  g d y ż  od d o b r e g o  p o s a ­
dzenia  zależy prawie wszys tko .  Drzewa w y s o k o p i e n n e  
tak jab łon ie  jak i g rusze  na leży  sadzić  w odległośc i  
10 m. je d n o  od  d ru g ie go  we wszys tkich kie runkach .  
Niechaj  się nikt  nie łak omi  na wielką  ilość drzewek 
ow oc ow ych,  gd y  nie pos iada  do s ta te c z n e g o  miejsca,  
bo lepiej  zasadz ić miejsca dobrze ,  niż du ż o  a gęsto .  
Jeże li  d r zewk o nie będzie  mieć  świat ła i powie trza 
ze wszys tkich  st ron,  będz ie  rosło w górę ,  me  będzie 
się rozga łęz iać  na boki ,  ow ocow ać  będz ie  pó źno  i to 
najczęściej  ty lko  na górnych  ga łęz iach da jąc  owocu 
ma ło  i mniej  d o r o d n e g o .  Więcej  zbierze się choćby  
z jednego  szczepu ,  który ma do sy ć  z ew sz ąd  miejsca 
niż z trzech p o s a dzonych  zbyt  bl isko.  Jes t  to bardzo 
ważną  rzeczą  i o tern koniecznie  p am ię ta ć  na leży.

Doły na szczepy  naj lepiej  p rzygo to wać  parę t y ­
go dn i  nap rz ód ,  a d o  sadzenia  w io s e n n e g o  przed zimą.  
Tu na Po d h a lu  wysta rczy  kopać-doły  szeroki e  120 cm. 
a 70 cm. g łębokie ,  tylko wy ją t kowo ciężkich z iemiach 
n iep rzep uszcza ln yc h  160 cm. szerokie  a 1 metr.  g ł ę ­
bokie .  Z iemie w y k o p a n ą  sk łada  się c b o k  dołka na *2 
kupki .  Na jednej  wierzchnia uro dza jna ,  na drugie j  spod-  
n a ja łowa n ieprzerobiona .  Prz esadz eni em  należy wbić 
w ś rodek  dołka  si lnie pal ik gruby  jak ręka w p r z e ­
gub ie  nad  d łonią ,  by pal ik drzewko,  a nie dr zewk o

jest  to żywe bezp rawie  i gwał t  ze s t r ony  czeskiej .  
Wreszcie sp raw ą  tą za in te re so wan o  się.

O to  w tych dniach  dwie  organizac je  — Związek  
Po d h a la n  i T Wo Przyjaciół  Spiszą  i Ora w y — wmo-  
Hy do Ministerstwa  Spraw Zagranicznych  p ism o (wraz 
z całym mater ja łem d o w o d o w y m )  z proś bą  o zajęcie 
się tą sp rawą i podjęcie od powied nic h  kroków u rzą­
d u  czechos łowackiego .

Za in t e r esow ana  lud ność  żywi g łę b o k ą  nadz ie ję ,  
że zag ra b i one  przez  czeską sa m o w o l ę  praw* g o s p o ­
da rc ze  bę dą  jej w pełni p rzywrócone .

T o jedna  sprawa.  Ale jes t  j eszcze  sprawa inna,  
do tycząca  również  ludnośc i  okręgu  jaw or zy ńsk ieg o  
i również  świadcząca  o b aga te l iz ow an iu  przez C z e ­
c hów  p o s t a n o w ie ń  U m o w y  Krakowie j ,  Jest  to sprawa 
pa t rona tu  kościoła paraf ja lnego  w Ju rg ow ie .  Parafja 
Jurgów ma pa t rona  w osobie  właściciela dóbr j a w o ­
rzyńskich ,  księcia H o h e n l o h e g o ,  który przed wojną  je s z ­
cze ponos i ł  ciężary pa t ronackie  (naprawa kościoła i b u ­
d y n k ó w  plebańskich) ,  po n ie waż  obo w ią zk ó w  tych pod  
iął się przy k u p n i e d ó b r  w kontrakc ie ku pna  i sprzedaży .

Otó ż  po przy łączeniu  parafji  ju rgowskie j  do  Po l ­
ski,  pa t ron  H o h e n l o h e  obo w ią zk ó w  swych ,  m i m o  c ią ­
głych u p o m n ie ń ,  nie spe łnia .  A przecież a r tykuł  XII

pa lik t rzymało .  Z ziemi wierzchnie j syp ie  się ko ło  
pa lika  ko pczyk  jakby  kre towinę  i na niej należy u ło ­
żyć  korzenie  dr zewka  we wsz ys tk ich  k ie runkach  t r zy ­
m a ją c  p ieniek pros to  przy  s a m y m  pal ku tak wys ok o ,  
a by  drzewka b e z w a r u n k o w o  nie posa dz ić  głębiej  jak 
ros ło  po pr zedn io ,  a n aw e t  t rzeba je p o s r d z i ć  jakie 
2 cm. wyżej ,  gdyż  z iemia  się późnie j  ob iegnie .  W tym 
celu do br ze  jes t  po łożyć  w p o p r z e k  dołk a  przy  pal iku 
n. p. łatę,  która nam ws ka że  gdz i e  jes t  właśc iwy 
po z io m dołka .  D rzew ko  p o s a d z o n e  głębiej  dus i  się, 
nie będz i e  rosło na leżyc ie i rozwija ło  korony  a n a ­
wet uschnie.  Pamię ta j c i e  o tern! Teraz  jeden  człowiek  
t rzyma jak pow ied z i an o  na leżyc ie  szczep  przy pal iku,  
a d rugi  p o k ru s z o n ą  z iemię s p o d n i ą  sypie  m ię d z y  
korzenie wciska jąc je palcami  wszędz ie  by  nie 
po zo s ta ło  miejsc pustych .  Z iemię sp o d n i ą  d o b ­
rze jest  zmięszać  z k o m p o s t e m  t. j. z iemią  pows ta łą  
ze zbutwia łeg o  perzu,  ga łązek  lub  innych chwas tów,  
ale n igd y  z n aw o zem ,  bo  byłoby  to to sa m o,  co c i ę ż ­
ko c h o re m u  dać się nap ić  i to t łustych pot raw.  P o  
po sa d z e n iu  na leży zaraz  drzew ko  przywiązać  wik l i ­
now ą  wicią p odk ła da j ąc  nao ko ło  p ieńka  naj lepie j  mech.  
Wicią op asu je  się pieniek ,  robi  się sk rzyżow an ie  
i do p ie ro  teraz op asu je  się pa l ik zakręca jąc  wić na 
n im.  P o w s ta n ą  2 kółka z wici jak 8, j e d n o  na pal iku 
drug ie  na pieńku .  S zczep  na leży przywiązać  luź pod  
ko ro ną  raz i na dole,  ewen tu a ln ie ,  gdy  pot rzeba  
jeszcze w ś rodku.  Drzewk o  nie m o ż e  dotykać  pal ika,  
uwiązane  musi  być  mocno,  by wiatr  nim nie chwia ł 
i b roń  Boże,  by pien iek w czas ie  wiatru nie nac iska ł

U m o w y  Krakowskiej  m. i. wyraźnie  powiada ,  że z m i a ­
na gran icy  nie p o w o d u je  zmi an  us t aw ow yc h  c bowią- 
zków pa trona  „co do u t rzym an ia  w na le ży ty m  stanie 
b u d y n k ó w  koście lnych  i p lebańskich ,  j ako  też w y k o ­
nywania  w nich po t rzebnych  adaptac j i  ( r em on tu ,

Swois te  p o jm o w a n ie  ob o w iązk ó w  pa tronackich  
przez ks, H o h e n l o h e g o  sprawi ło ,  ze zan ie dba ny  k o ­
ściół groz ił  w ostatnich czasach  zawalen iem.  W id ząc  
to paraf ianie zm us zen i  byli  wziąć na swoje barki  k o ­
szta na jkoniecznie j szego  remont u .  Kosz ta  te dosz ły  do 
kilku tysięcy i obecnie  sy tuac ja  jest  taka,  że m e m a  
ich kto pokryć.  B edna ludn ość  parafji  ju rgowsk ie j  nie 
jest  w s tanie  pon ie ść  ich w całości ,  a zwrócenie  się 
do kolatora  H o h e n l o h e g o  nie o dn io s ł o  ż a d n e g o  skutku .

W s p o m n i a n e  wyżej  o rga ni zac je  z a jm ą  się n ie ­
wątpl iwie i tą sprawą,  p rzeds tawia jąc  o d p o w ie d n im  
wła dzom do rozpa t rzen ia .  Jes t  bowiem rzeczą  nie do 
po m yś le n ia ,  by lud no ść  pogran icza  sp i sk iego  żyła n a ­
dal  w przeko na n iu ,  że pos tanow ienia  U m o w y  K ra ­
kowskiej  m o g ą  być bezkarn ie  przez s t ronę  czechos ł o­
wacką  b ag a te l iz ow an e  i gwałcone .

W ołanie  po lsk ich  góral i  ze Spiszą mus i  być w y ­
s ł u c h a n e  tam,  gdz ie  należy.  Leży to przecież i w in te ­
resie pańs twa .
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na pal ik,  co się zdarza  tuż po d  koroną.  Drzewko się 
wtedy  odgniec ie  i uschnie  lub zraczeje.  Korzenie  d r z e w ­
ka przed  p o s a d z e n ie m  na leży  os t rym nc ż e m  skośnie  
od  sp o d u  z równać  w papce  z g l iny ,  św ieżego  kro- 
wieńca i t roszk i  w apn a ,  bardzo niewiele,  m o ż n a  też 
d o d a ć  po p io łu  drz ewne go .  To wsz ys tk o  mięsza  się 
z w o d ą  na rza dką  p a pkę  i wniej  zanurza  korzenie.  
Drzewk o  na leży  us tawić  z pó łnocne j  s t rony  palika,  
by  słońce na pień nie op e ro w a ło .  G dy  już  korzenie  
przykry te  ubi ja się t ę p y m  g r u b y m  kołk iem ziemię 
w dołku  ale ty lko  tuż przy  brzegu  dołka  wokoło ,  
c iąg le  d o s y p u j ą c  ziemi,  aż do łek  się wypełni  cały. 
Nie wolno  ugnia tać  z iemie  n iczem,  tam gdz ie  już  
s ęga ją  korzenie .  Drzewa  kar łowe sadzi  się co 6 m. 
lub też m ię d z y  w y s o k o p ie n n e ,  które wtedy  sadz i  się 
w odleg łośc i  12 m. a między  nie i w ś rodek  m ięazy  
ich rzędy  kar łowe  co 6 m. Drzewa ow oc ow e  uda ją  
się na g leb ach  cho c ia żby  nawet  ciężkich,  ale p r z e ­
pu sz cza ln y ch ,  n ig dy  na mok radła ch  i z iemiach  k w a ­
śny ch .  Jeżel i  d rzewek  nie m o ż n a  sadz ić  zaraz po 
nade jśc iu ,  kopie  się rów, wstawia weń korzenie  u s t a ­
wia jąc d r zew k o  skoś uie  prawie s tojąco i dob rze  z a ­
sy p u je  ziemią.  Tak  m o g ą  stać całą zimę. Sadz ić  m o ż ­
na  i w z imie  w czasie odwi lży,  jeżeli  ziemia nie jest  
zm a rz n ię tą  i zbyt  mokrą .  Po po sadzen iu  na leży  drzewka 
podla ć  silnie.  Po dl ewa ć  też na leży  i w czasie r o z ­
woju  liści na w io s n ę  i w lecie, ty lko tutaj  nie na leży  
p r z e s a d z ać ,  by drzewka  nie miały zbyt  mokr o .  P o d ­
lewać na leży  w mia rę  pot rzeby .

G d y  m o w a  o drzewkach  owocowych,  nie m o g ę  
się p o w st r zym ać ,  by nie zwrócić uwagi  na p ako w ani e  
owocó w,  o czem pisa łem w pop rzed n im  nu m erz e  
G a z e ty  Po d h a la ń sk ie j ,  Pr zechodząc  w czasie ta rgów 
koło  fur z j ab ł kami ,  widzę  stale przepiękne  jabłka 
p a k o w a n e  w półskrzynki  od jaj, p rz ek ła dane  s łomą,  
ale z dz iwnej  widocznie  oszczędnośc i  boki  nie są 
za o p a t r z o n e  s ło m ą ,  skrzynia  ł a do w ana  kopia to  tak,  
źe siłą ty lko  przybi to  wieko.  W ten s p o s ó b  mało 
pow iedz ieć  trzecia część j ab łek  jest  o d g ni ec io na  i obita,  
o w o c  ten  war t  jest  akura t  t rzecią część tego,  co moż- 
n a b y  o t r zy m ać  za te s am e  owoce  cale nie od gn ie  
cione.  Zrywałeś  je g o s p o d a r z u  ręką,  os t rożnie  i całą 
pracę sw o ją  zn iszczyłeś  przez złe op ak o w an ie .  Czy 
nie szkoda  i owocu i waszych  p ien iędzy ? L . C.

■ fl

j K  R O N I  K  A  |

Zaw iadom ien ie .  Dnia 13 paździe rnika  (niedziela)  
o go dz .  10 rano  odbędz ie  się w Sali F a rm aceut ów  
w Krakowie,  ul. Mikoła j ska  2. ob ok  Małego  Rynku,  
Zebran ie  Zarządu  Gł ó w n eg o  Zw. P od ha lan ,  z n a s t ę ­
p u ją c y m  po rząd k iem  obrad  :

1. O dczyt an ie  pro tokółu  z os ta tn ie go  Waln eg o  
Z eb ra ni a .  2. Przegląd  działalności  Ogn isk .  3. Bu dże t

i p lan pracy na rok 1935,6. 4. Spr aw y bieżące.  5, 
Wnioski  wolne.

Ze względu  na wa żność  ob ra d  uprasza  się 
o przybycie Delega tów po sz czegó lny ch  O g n is k  oraz 
C z łon ków Zarządu  G tow nego

Dusza M ichał F. G w iid i
sekrerarz  prezes.
Zm iany  w s ta ro s tw ie  now otarsk im . Z dniem 1 /IX. 

1935 zosta ł  p r zedz i e lo ny  do S ta ros twa  no w o ta r sk i e g o  
refe rendarz p. Dr. Tobiczyk  W ło dz im ie rz  z N o w e g o  
Sącza i objął  k ie rownic two działu admin .  p ra wn ego ,  
którym po p rz e d n io  kie rował Mgr.  Józef  Niemiec  o b e c ­
ny wicestaros ta  w K rasnym sta wi e .

Z dniem 1/X 1935  przeszedł  na  em e iy tu rę  d ł u ­
gole tni  p racownik  S ta ros twa  nowotar sk ie go  p. sekre tarz  
Franc iszek  Wasch.

Odbudowa Grywałdu W ubieg ły  czwar tek  odb ył o  
się uroczyście w obecnośc i  p. S ta rosty  Głu ta przeka  
zanie now ych działek pogorz e lc om  w Grywałdz ie .  
Sprzecznośc i  zostały zała twione,  wątpl iwośc i w y ja ś n io ­
ne. Dzięki  wysoce  ob y w a te l sk ie m u  s ta nowisku  grywał-  
dz ianie,  którzy  zgodliwie  i ze z rozumien iem własnego  
w tern interesu podziel i l i  się w yzna czon em i  n ow em i  
dz ia łkami  — ułatwili tern n iezmiern ie  t r u d n ą  i żmu- '  
d n ą  pracę pp. inżynierom Hajdukiewiczowi  i P a j ą k o ­
wi, którzy z calem poświęceniem i bez in te resownie  
dokonal i  pomiaru  pogorze l i ska  i zaprojek towal i  nowy 
podzia ł  umożl iwia jący  rac jona lną  zabudowę.  Obecnie  
m o g ą  już  pogorzelcy przys tąp ić  do  o d b u d o w y  swych 
siedz:b,  wed ług  wzorowych,  do sk ona le  p r z e m y ś la ­
nych przez inż. arch. Racięck iego planików,  które r ó ­
wnież ot rzymali  bezpła tnie.  Ci, którzy bez sz em ra n ia  
przyjęli  nowy porządek  i zas tosu ją  się do n owyc h  p l a n i ­
ków, o t r zy m a ją  p o n a d to  zad a rm o  cem en t  i po ży czkę  
na wykonanie  wzorowej gnojowni .  W ten s p o s ó b  ta 
kie nieszczęście,  j akiem był  m a so w y  pożar ,  p rzemie- 

I nia się powol i  dla pogorze lców w dobrodz ie js tw o T
dzięki o d p o w ie d n ie m u  z rozumi en iu  i pom o cy  władz, 
Od  nich samvch,  od gr yw ałdz ian  za leży teraz,  aby 
tej p o m oc y  nie zmarnowal i ,  aby s tosu jąc  się do w z o ­
rowych p lan ików i do  w skazów ek  inż.  Racięckiego,  
czy też arch itek ty  po w ia to w ego ,  lub technika  Zakł. 
Ubezp .  o d b u d o w a ć  się so l idnie ,  ł adnie i pod  każdy m  
względem wzorowo.  Dla tych,  którzy nie zdoła ją  się 
przed z imą odbudo wać ,  jes t  już  w budowie  du ży  
schron-barak ,  w k tórym zna jdz ie zgórą  70 osób  p o ­
mieszczenie  na zimę,  a który po te m ma się sti.ć 

| własnośc ią  g ro m a d y  i j ako  mie jscowy Dom Ludowy,
szerzeć  w Grywałdz ie  oświa tę  i kulturę.  D o m  p o s t a ­
wiony  jest  s ta ran iem Wydzia łu Po wia to we go

Kurs gospodarstwa domowego w  Nowym Targu .  
Pa ńs tw ow a Szkoła  H At la rsk o-P rzemys łowa w Zako- 

! panem urządza  od  1 paździe rnika br. popo łu d n io w y
kurs go sp o d a r s tw a  d o m o w e g o  w N ow y m  Targu ,  w lo­
kalu szkolnym przy ul. Długiej  (w d o m u  p. Porzyc- 
kiego).  Nauka  jest  bezpła tna.  Uczenice sk łada ją  się
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na produkty ,  z których przy rządza j ą  dla siebie r o z ­
maite po t rawy.  — Nauka  o b e j m u j e ;  g o to w ani e  tanich 
s m acz ny ch  i zdrowycn potrą w, w) p iekanie ciast,  p r zy ­
rządzanie  zapasów na z imę z owoców i j a rzyn,  p r o ­
wadzenie  spiżarn i ,  kalkulację ob iadów ,  porządki d o ­
mowe,  pranie,  p r a s o w a n i e . —  Kurs taki dla dziewcząt  
i kobie t  j est  bardzo  pot rzebny .  W d o m u  wszystkie  
produkty  są, nie t rzeba  nic kupować ,  ale cóż z tego,  
kiedy me umie ją  tych produktów wykorzys tać ,  nie 
umie ją  z nich dobrze  przyrządzić  potrą w, bo i gdz ież 
się miały nauczyć  Nie j edna  matka  kupuje  dziec iom 
różne  f a rbow ane  ciastka,  cukierki ,  wyda jąc  n i e p o ­
t rzebnie pieniądze ,  a przec ież  sama ,  g d y b y  umiała ,  
zrobi czy upiecze  zd rowsze ,  smacznie j sze  i t ańsze.  
Niechże się więc na taki kurs licznie zapiszą,  bo wiele 
m ogą  się nauczyć,  niech ini pow iedzą  te, które już 
kurs taki zesz łego roku ukończyły .

Wpisy na kurs od b y w a ją  się codz iennie  w g o ­
dzinach od 9 — 12 i od  5— 6 wieczorem,  przy ulicy 
Długiej ,  w d o m u  p. Porzyckiego .  Na kurs m o g ą  się 
zap isać  wszystkie  kobie ty,  panny ,  męża tk i ,  z miasta
1 ze wsi.

Z eb ran ie  organizacyjne O ddz ia łu  P o w ia to w e g o  
Z. N. P. o dbę dz ie  się w N o w y m  Targu  w szkole  
powszechnej  Nr. 1 (męskiej)  dnia 13, X. b. r. w n i e ­
dzielę o godz in ie  10. W razie braku ko mp le tu  Ze­
branie  odbędz ie  w dr ugi m te rmin ie  w tym s am ym  
dniu z n ie zm ie n ionym  p r o g r a m e m  obrad,  bezwzględu 
na i lość obe cny ch  o godz .  10-30.

Na por ządku  dz ien nym :
1) odczytan ie  pro tokołu
2 sp ra w o z d a n ie  Zarządu  i kom u n ik a t
3) referaty o s ta nowisku  nauczyc ie la  w pracy szkolnej
4) Wybory  Zarządu ,  Kom.  Rewizyjnej  i Arbitra sądu  

koleżeńskiego.
5) Wnioski .

Urodzaje  na Podhalu Ob ecn y  rok jak w n a g r o ­
dę za zesz łoroczną  klęskę p o w c d z i  dopisa ł  nieb} w ale 
w urodza ja ch  tak paszy  jalj zbóż a przedewszyst -  
kiem ok opow ych.  Urodza j  na ziemniaki  j e s t  taki,  że 
najstarsi  ludzie nie pamię ta ją  tak obfi tych p lonów. 
Drobnych  z ie mn iaków wpros t  niema. Ludzie  og lą da ją  
się za ku p n em  t rzody  ch lewnej  do chowu,  gdyż 
ubieg łego  roku  z braku k a rm y  prawie nikt  n i e ro g a ­
cizny nie tuczył .  Ceny  na targach ba rd zo  wysokie ,  
p rzyczem lu d n o ść  skazana  jest  na mater ja ł  p r z y p a d ­
kowy nie jednol i ty ,  j a k i eg o  dos ta rczają  p rz ygo dn i  
handlarze  z M yśl en ic  i innych  okol icznych mias teczek.

Apelu je my  do  T ow arzys tw  Rolnicz) ch, dajcie l u d ­
ności  o d po w ie dn i  mater ja ł  na opas,  a równocześn ie  
do  chowu i rozp łodu .  Tern o s t a tn i em  za jmie  się ńa 
pe w n o  tutejsza Szkoła  Rolnicza i w niej będzie  m o ż ­
na s tworzyć  p o d s ta w ę  materja łu  h o d o w la n e g o .  N a ­
darza się d o s k o n a ła  s p o s o b n o ś ć  wprowadzen ia  o d p o ­
wiedni ego  mater ja łu .  O g o n y  na op as  bę dą  przyk ła ­
d e m  tego ,  co z do b ry c h  odp o w ied n ich  g a t u n k ó w

o tr zy m ać  m o ż n a  i s two rzą  zachętę  do  ku p o w an ia  
d o b o r o w e g o  materja łu.

Cukier dla pszczół. Po w ia to w y  Związek  P s z c z e ­
larski zaw iad am ia  wszys tk ich  pszczela rzy ,  którzy n a ­
desłal i  zg łoszenia  na cukier ,  źe cukier  będz ie  do 
odebran ia  w na jb l iż szym czas ie  (po 2 kg. na 1 p ień)  
po up rzed ni em  wpłaceniu  należytości .

Zarząd P. Z. P, 
Sprawozdanie kasow e z w ypraw y z lo tow ej do Spały.  

Przy  p o m o c y  zb ior ow ego wysi łku władz  i sp o ł e c z e ń ­
stwa,  wysłanych  zosta ło  18 harcerzy z I. Nowotarsk ie j  
Druż yny Harcerzy ,  k tórzy uzyskal i  dy p lo m  za udz iał  
w zlocie i ocenę  bardzo  dobrą  swej sprawnośc i ,  Kosz t  
tej wyprawy  wyniósł  649,19 zł. według  nas tę puj ącego  
zestawienia  :

P R Z Y C H Ó D RO ZC H Ó D

Opłaty uczestników 1b00Cl Opłata za zlot 133 .  25 zł. 32 5 '  —
Subwencja  p, Starosty 5 ° ' — Przejazdy N. Targ-N . Sącz-

Subwencja  Dyr. Gimn. 5° — Spata-N. T a rg  154-60
Zebrane na listę składkową 9 8 '— Urządzenie obozu w  Spalę 22-71
Subwencja  z K .  P .  W . 6o 31 Obóz próbny w Sączu 130  58
Zacia.gnięta pożyczka 1 5 0 .— Udział w opłacie zlotowej

Razem co
0000 za drużynowego >c'50 

Koszta ogłoszenia «D»ia 
Harcerza). 24 — 
Korespondencja i telefony 3 80 

Saldo ■5 ’ , 2

Razem 688 31

Zaciągnię ta pożyczka  została już sp łacona  d o ­
chode m z przeds tawienia  w kinie w dniu 18 hm.  
w wysokośc i  100 zł., reszta sp łacona  będz ie  z salda 
i op łat  chłopców z łożonych  po wakacjach .

P. Staroście,  p. Dy rekt o ro wi  Gimn.  i wszys tk im  
którzy bądź  przez  c z ło nk ow st w o  w K. P. W. bądź  
przez z łożenie  da tków  na listę, umożliwi l i  harcerzom 
wzięcie udziału w Zlocie spa lski in — sk ł a d a m y  s e r ­
deczne  pod zi ęko wa nie .

Czuwaj  ! S. Ciechanowski
Kmdt H u f c u  H a r c e r z y .

Pod koniec ub. miesiąca powsta ł  pożar  w S.cza-  
wnicy Wyżnej  u Andrze ja  Mas ta l sk iego .  Ja k  usta lono ,  
to pożar  został  s p o w o d o w a n y  n ieos t rożnem obc ho dz ę  
nie się z og ni em  przez żonę J a k ó b a  Mas ta l sk ieg o ,  
która w tym czas ie  doiła krowy,  a że było c ie mn o 
w stajni — świeciła l a m p ę  n i ezabezpieczoną .  Szkody 
w y noszą  oko ło  1000 zł. Dzięki  energiczne j  p o m ocy 
miejsc.  St raży Poża rne j  i ludnośc i  — nie d o p u s z c z o ­
no do  rozprzes t rzen ien ia  się ognia .

W  Zakopanem  n ejaka Helena Płaza lat 30, przy 
Starej  Polan ie  popełń . la  sa m o b ó js tw o  przez p o w i e ­
szenie się na s trychu  s w ego  d o m u .  — Przycz}i ią  s a ­
mo bó js t wa  był rostrój  nerwow'y.

Nieudała ucieczka z w ięz ien ia .  W C z a r n y m  D u ­
najcu niejaki  Jan  Jan icz ak  rode m z P iekie ln ika,  chcąc  
zbiec z a resztów,  w czasie wsp inania  się na mur  o k a ­
lający p od w ór ze  więz ienne,  został  sp o s t rz e ż o n y  przez  
dozorcę  więz iennego ,  który od da jąc  do  n iego  dwa s t rza­



ły z pi stoletu,  ran iąc  go w oba uda.  R a n n e g o  opa t rzy ł  
miejsc,  lekarz Dr.  Bednarczyk.  Z apytany  o p o w ó d  
ucieczki ,  podał ,  że sprzykrzy ło  mu się więz ien ie  czar ­
noduna jeck ie  i chce się dos t ać  do lep sz ego  więzienia 
— sądeckiego.

P ro je k t  re fo rm y  taksy  n o ta r ja ln e j .  N o w y  pro jek t  
re formy taksy  nota r ja lne j ,  który jest  obecnie  w opra 
c ow an iu ,  p rzewiduje  obn iżenie  op ła t  za czynnośc i  
no ta r ju sz ów przy wykreś lan iu  z w ykazów  h ipotecznych .  
Dotychczas  pob ie ra no  za te czynnośc i  50° o normalne j  
t aksy ,  nowa taryfa na to m ia s t  p rzewiduje  tylko 2u°/o. 
Po z a t e m  reforma opła t  nota r ja lnych  idzie w kie runku 
uła twienien ia  dr o b n y ch  t ranzakcyj  własnośc ią  n ie ru ­
ch o m ą ,  tak,  by nie były one  uciążl iwe dla małych  
rolników. Op ła ty  za d r obne  akty sprzedaży  mają  być 
ob n iż o n e  z 30 na 20 zł.

Recita l poetycki w  Krościenku n/D  Dnia 12 bm.  
s ta ran iem Zarządu O ddz ia łu  Zw. St rze leckiego,  cd- 
będz ie  się w Krośc ienku  n/D. „Wieczór  po lsk ie j  j.e 
ezji współczesne j" ,  w wyk onan iu  pp.  Danuty  F i sck t -  
równy i W. Hlouszka .  Pr og ra m  obe jmie  również p o d ­
ha lańsk ie  wiersze p. W. Hlouszka ,  członka Związku 
Polskich Literatów.

Zm iana adresu i w aru n k i  prenum eraty . Od lipc.i 
1935 r. redakcja i adminis t racja  tygodnika  „SŁ O N K O " 
zos ta ła  przenies iona  do większego  lokalu — Plac 
Józefa P i ł sudsk iego  Nr. 1 w Warszawie  1.

Opłata za cały rok (10 miesięcy,  począwszy  od 
1 go wrześn ia ) wynos i  zł. 9, miesięcznie zł. 1. S z k o ­
ły o t rzymują  zniżki 10°,o przy pren um erow an iu  p r z y ­
najmnie j  5 egz. ,  20° o powyżej  10 egz.

Z a ten dział Redakcja nie bierze odpowiedzialności,

T rw a ła  On d u l a c j a
*  O  m l e s i ę o a c n t j  g w ^ a r o i i o j f j

tylko
W ZAKŁADZIE F R YZ J E R S KI M 

B. G O L D B E R G Ł R  —  N o w y  T a r g ,  R y n e k  21 .
C E N Y  B A R D Z O  P R Z Y S T Ę P N E .

D o  s p rz e d a n ia
s i ano  — —  — —

koniczyna  — —  — —
— słoma  —
— —  ziemniaki

— — —  —  owies  
W i a d o m o ś ć  u D o m in ik a  S t a n k a  —  Ł a p s z e ,  N iż n e  S p is z .

Ch cesz  sp o tk ać  swych k o m p a n ó w  jeszcze z dawnych  
dobry ch  czasów, ws tąp  do

BAKU ZYGMUNTA
J M O W Y  T A R G  R y n e R  H  v i s  o  v l s  p o c z t y

M o ż n a  tam o t r z y m a ć  wszys tko  na z imno i na ciepło.  
G r u n t  że t a n io !  O b ia d y  z 3 dań 1 zł. Spec ja lność  

świeże kanapki

Kto z PT. Nauczycielstwa
z pow ia tu  n o w o ta r s k i e g o  reflektuje na zmianę  swej 
p o s a d y  w okol icę C zęs toc howy  proszę  uprze jm ie  

na ty c h m ia s t  nadsy ł ać  od pow iedz i .
Adres : S e k re ta rz  gminy zb iorow ej  

Bukowina T a trzańska  
koło Zakopanego.

P O L S K I E  B I U R O  P O D R Ó Ż Y

„ O R B I S ”
Nowy Targ, R ynek  S. 

W LOKALU KSIĘGARNI.
Te le fo n  2 6 .  -  K o n to  P. K. O .  4 0 6  7 5 8 ,

Sprzedaż  biletów kole jowych i a u t o b u s o ­
wych,  również na dni następne .

C e n y  te  s am e  co  w k a s a ch  k o le jo w y c h .
Wycieczki .  Informacje.

KSIĘGARNIA
J A N  G W A L B E R T  K A B L A K

RYNEK L. 5.  
T E L .  2 6 .

MOWY T A RG
K O N T O  P . K . O .  4 0 6 . 7 5 8 .  

Poleca:

O R B I S "  
,. TEŁ. 2 6

wszelkie podręcznik i  szkolne  i metodyczne .  Be 
let rystykę.  — W yp ożycza ln i ę  książek.  Skład ru t .  
Nowośc i  taneczne.  — Przewodnik . ,  mapy,  w id o ­
kówki,  agencję  gaze t,  k a l e n d a r z e . — Wyroby mo 
nopolu  ty ton iow ego,  tutki.  — Sprzedaż  z r a t z f ó w  
pocz towych,  wensli ,  s t e m p l i ,— Zeszr ty ,  p izybory  
do pisania,  papiery,  a t ramenty  - w wielkim wyborze  

P O  C E N A C H  B A R D Z O  P R Z Y S T Ę P N Y C H

A D R E S  REDAKCJI I ADiMINISTRACJI: NOWY TARG, RYNEK i.  I-sze p., TEL. Nr. 10,

P ł z e d p l a t a  r o c z n a  w  P o l s c e  8 zl..  p ó ł r o c z n a  r zl., k w a r t a l n a  2 zl., 
-*» A m e r y c e  r o c z n i e  2 do i . ,  z a g r a n ic a  r o c z n i e  r ó w n o w a r t o ś ć  2 do i . ,  
^>’y«_hodzi n a  k a i d ą  n i e d z i e l ę .  — R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n ie  z w r a c a .

C e n y  o g ł o s z e ń :  c a la  s t r o n a  100 zl., za ’/z s t r o n y  50  zt., za */* 
s t r o n y  30  zł., za ' / s s t i o n y  18 zl. O d  o g ł o s z e ń  d ł u g o t e r m i n o w y c h  

o d p o w i e d n i  r abat .  K o n t o  c z e k .  P.  K. O. W a r s z a w a  151 902.

W y d a  wen: Pnrfh. Spół.  \Yy<l. vv No wym Targu .  — — Redaktor odpow. Dr. Fr. Ciszek.

IHuWai uia l\»iłhaJ«uska W. Ostrowskiego w N ow ym  Targu, ul. Szkolna 8. Tel. 9?


